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Nierozerwalna więź z ludem źródłem siły Ludowego Wojska Polskiego

Ludność Gdańska serdecznie powitała
żołnierzy wracających z letnich obozów

Strzec i pomnażać tradycje 
I i II Armii Wojska Polskiego

W naszych świetlicach wiszą na honorowym miejscu mapy, na 
których barwną linią wytyczono szlaki bojowe jednostek I i II Armii 
Wojska Polskiego. Te linie — to wspaniale tradycje bojowe naszego 
wojska, to szlaki bohaterstwa i poświecenia, to szlaki wierności

* przysiędze i wielkiego, bezgranicznego ukochania Ojczyzny Ludo- 
^,vej Te linie — to droga bohaterskich żołnierzy, podoficerów i ofi- 
^Brerćw, którzy wspierani ogniem czołgów, artylerii i lotnictwa, zdo- 
^»bywali szturmem hitlerowskie okopy i umocnienia, gromiąc nie

ustannie znienawidzonego wroga. — faszyzm hitlerowski.
Gdy patrzymy na ten szlak zwycięstw i chwały, stają nam 

przed oczyma postacie: Bohatera Związku Radzieckiego, fizylierki
ANIELI KRZYWON, PAZIŃSKIEGO, KALINOWSKIEGO, OKU- 

. RZAŁEGO i ACHRAMOWICZA, OPALI i KLERYCKIEGO, BRZE
ZIŃSKIEGO i wielu, wielu innych, którzy oddali swe życie za 
Polskę ludu pracującego, bez kapitalistów i obszarników.

Stają przed oczyma oddziały żołnierzy wyzwalające Warszawę 
pod wodzą wielkiego syna naszego narodu, Marszałka KONSTAN
TEGO ROKOSSOWSKIEGO, walczące nad Nysą pod wodzą niezłom
nego patrioty, generała WALTERA-SWIERCZEWSKIEGO.

Te piękne karty chwały naszych jednostek mówią nie tylko 
o bohaterstwie i bezgranicznym oddaniu naszych żołnierzy. Na każ
dej z nich widać tę ogromną, bezinteresowną pomoc Związku Ra
dzieckiego i ukochanego Stalina, dzięki której jednostki nasze otrzy
mały wspaniałą broń i sprzęt, dzięki której doświadczeni instrukto
rzy radzieccy nauczyli naszych żołnierzy stalinowskiej sztuki zwy
ciężania. Te piękne karty chwały mówią nam też o wielkiej oiierze 
krwi, jaka nie wahali się przelać za Polskę oficerowie i żołnierze 
radzieccy, nasi bracia, z którymi żołnierz polski przyniósł wyzwole- 

flh nie swej Ojczyźnie.
“ Pięknym przykładem bezgranicznego poświęcenia dla Ojczyzny,

jakie cechowało naszych żołnierzy na szlaku od Lenino aż po 
jest czyn kaprala ZOSIUKA, dowódcy działonu. Ten zdolny i praco- 
wity podoficer, nieustraszony w boju, dochował wierności przysię
dze. Wzór żołnierskiej czujności kpr. ZOSIUKA to schwytanie 
hitlerowskiego majora, który przedzierał się na tyły naszych wojsk, 
przykład męstwa i oddania Ojczyźnie — to jego walka z hitlerow
skimi czołgami pod Kóenigsworther. Wszyscy członkowie załogi, 
wozu bojowego byli ranni, lecz kpr. ZQSIUK walczył do końca. Wo-

* lal śmierć niż niewolę. Do ostatniej chwili walczył z wrogiem.
Te piękne przykłady męstwa naszych żołnierzy frontowych 

żyją wśród nas. Są też w Marynarce Wojennej podoficerowie i ofi
cerowie, którzy walczyli z wrogiem w szeregach I i II Armii Woj
ska Polskiego, którzy na Wybrzeże przybyli w szeregach Morskiego 
Batalionu Zapasowego. Ludzie ci pełnią dziś w dalszym ciągu swą 
służbę dla Ojczyzny tak, jak pełnili ją na froncie.

Siadami żołnierzy I i II Armii Wojska Polskiego idą nasi ma
rynarze i podoficerowie, powołani do służby w Ludowej Marynarce 
Wojennej. Tradycje żołnierzy' frontowych pomnażają oni osiągnię- 
ciami w codziennej służbie na okręcie, na posterunku wartowniczy m, 
wykonując każdy “rozkaz dowódcy. Pomnażają te tradycje stałym 
wzmacnianiem dyscypliny, rozwijaniem żołnierskiego koleżeństwa, 
wzorową troską o brcń i sprzęt.

W iednostkach naszych i na okrętach znane są nazwiska bos- 
m94a CHROBOTA mar. KWIATKA, st. mar. KOMORKA, boemata SZERSI mar’. BEĄGIELA. b«n».ato LESIEWICZA, mata DO- 
MINA, bosmana GRYGIEL A, mata KUDŁA W CA, mar. WŁODZI
MIERSKIEGO, mar RUTY i wielu, wiem innych.

Coraz piękniejszymi, coraz większymi osiągnięciami w wyszko
leniu bojowym politycznym i dyscyplinie podnoszą oni gotowość 
, . -A ' , • 'to noumażają wspaniale tradycje boiia-bojową Marynarki Wojennej, 1 .
terskich żołnierzy I i II Armii Wojska °-s ’ b°-

Tymi pięknymi osiągnięciami, pomnażaniem szeregów przodow
ników wyszkolenia, wzorowym wykonywaniem zauan, sumiennym 
przygotowaniem się do kontroli wyszkolenia celującynu vvymkami 
w wyszkoleniu witają oni Dzień Wojska Polskiego. W ten spo-of 
nasi marynarze i podoficerowie mówią, że bohaterowie naszego Woj
ska Ludowego żyją w ich sercach.

WZOROWYM PEŁNIENIEM CODZIENNEJ SŁUŻBY KONTY
NUUJE oni walkę Żołnierzy i i ii armii wojska pol
skiego których Zycie i czyny są dla nas przykła
dem MIŁOŚCI DLA OJCZYZNY I WIERNOŚCI PRZYSIĘDZE, 
DROGOWSKAZEM W SŁUŻBIE, W PRACY DLA DOBRA NASZE
GO NARODU, BUDUJĄCEGO W CODZIENNYM TRUDZIE SZCZĘ
ŚLIWĄ PRZYSZŁOŚĆ — SOCJALIZM.

W dniu wczorajszym wielotysięczne rzesze ludności Gdańska wi
tały serdecznie wracające z obozów letnich jednostki garnizonu 
gadańskiego. Po przemarszu oddziałów wojskowych wzdłuż ulic mia
sta, na stadionie we Wrzeszczu odbyła się uroczystość powitania, 
którą zakończyło rozdanie przodującym w wyszkoleniu bojowym i 
politycznym żołnierzom ok. 800 cennych nagród.

Długim szeregiem stały na je
zdni kolumny wojskowe. Na 
lśniących czystością ciężarówkach
— młodzi chłopcy w mundurach 
stalowego koloru. W pewnej 
chwili na autach wykwitły czer
wone chorągiewki sygnalistów. 
Zawarczały motory. Kolumna ru
szyła. Jechali ulicami, na któ
rych zebrały się tłumy gdań
szczan. Roześmiane dziewczęta 
rzucały kwiaty: pojedyncze i ca
łe wiązanki. Zgrabnie chwytali 
je w locie żołnierze, zdobiąc
kwiatami swe auta i działa.* *

Szeroko rozwarły się wielkie 
okna w nowowybudowanych do
mach na ulicy Długiej. Wychyla
ją się z nich jasne i ciemne 
główki dzieci, roześmiane twarze 
dorosłych. Z okna do okna nie
sie się radosny okrzyk: „Idzie
nasze wojsko!“ — Za chwilę 
wzdłuż całej ulicy brzmią okrzy
ki: „Niech żyje wojsko ludowe!“ 
„Niech żyją żołnierze — przodo
wnicy!“

Równocześnie z okrzykami sy
pią się kwiaty. Pierwsza kompa
nia wchodzi pod luk Złotej Bra
my. Znów rozlegają się okrzyki
— to młodzież szkolna wita rado
śnie wojsko wracające z manew
rów.

Przy dworcu maszerujące od
działy spotyka marszem orkie
stra stoczniowców. Tłum witają
cych zwiększa się z minuty na 
minutę, żołnierze mają już pełne 
ręce kwiatów i nie tylko kwia
tów. * * :ł<

Na stadionie tłoczno. Zwarty
mi czworobokami ustawili się 
żołnierze. Rozlegają się dźwięki 
hymnu narodowego. Na trybunie 
staje wiceprzewodniczący Prezy
dium WRN, to w. Marczewski:

„W imieniu mas pracujących 
województwa gdańskiego witam 
Was żołnierzy Wojska Polskiego
— chlubę i dumę narodu, wierną 
straż pokoju, gwaranta rozkwitu 
Polski Ludowej — zaczyna tow. 
Marczewski. — Odrodzone Woj
sko Polskie to synowie robotni
ków, chłopów i inteligencji pra
cującej, to wojsko, którego życie 
bije tętnem życia całego narodu, 
które jest z narodem nierozer
walnie związane. W przeciwień
stwie do armii państw kapitali
stycznych, których imperialiści 
używają dla celów agresji dla 
swych brudnych interesów —• lu
dowe Wojsko Polskie, wierne 
swemu narodowi służy sprawie 
pokoju, daje przykład ofiarnej i 
rzetelnej pracy dla ludowej Oj
czyzny. Dlatego dumni jesteśmy 
z naszego ludowego wojska z je
go osiągnięć. Dlatego darzymy 
nasze wojsko i jego naczelnego 
dowódcę, syna robotniczej War
szawy, ucznia najlepszej stalino
wskiej szkoły dowódców — Mar- 
rzałka Polski Konstantego Roko
ssowskiego serdecznym przywią
zaniem i miłością“.

Żołnierze, podoficerowie, ofice
rowie! Niechaj dzisiejszy dzień 
pogłębi w Was świadomość, że je
steście otoczeni gorącą miłością 
całego narodu, że Ind pracujący 
naszego kraju dumny jest ze 
swego wojska. Niechaj to serde
czne, gorące powitanie będzie dla 
Was bodźcem i zachętą do je- 

_szcze pilniejszej służby w szere

gach Wojska Polskiego, zachętą 
do zdobywania jeszcze lepszych 
wyników w wyszkoleniu wojsko
wym.

Imperialiści amerykańscy wzma
gają przygotowania wojenne, 
wskrzeszają i uzbrajają dywizje 
hitlerowskie, chwytają się naj
bardziej podłych metod walki. 
Rozzuchwalał ich rzekomy mo
nopol broni atomowej. Lecz 
dziś wiemy już z wypowiedzia
nych ostatnio słów Generalissi
musa Stalina, że anglo-amery- 
kańscy imperialiści nie są mono
polistami broni atomowej, że ta
jemnicę tej broni posiadają nie 
tylko Stany Zjednoczone, lecz 
że posiada ją także i Związek 
Radziecki.

Wojsko Polskie -wraz z całym 
narodem przeciwstawia imperia
listycznym metodom dywersji i 
sabotażu, straszenia i szantażu 
swą wartość moralno - politycz
ną, podnosi poziom wyszkolenia 
ideologicznego, wzmacnia je
szcze bardziej gotowość bojową i 
dyscyplinę, zaostrza swą czuj
ność“.

Na zakończenie tow. Marczew
ski stwierdza: „Ojczyzna nasza
stanowi ważne i silne ogniwo 
światowego frontu walki o po
kój. Nasze wojsko u boku nie
zwyciężonej Armii Radzieckiej 
wraz z armiami krajów demo
kracji ludowej sprawuje wierną 
i niezłomną straż pokoju. Niech 
żyje ludowe Wojsko Polskie i je
go naczelny dowódca Marszałek 
Polski Konstanty Rokossowski! 
Niech żyje Najwyższy Zwierzch
nik Sił Zbrojnych Prezydent Pol
ski Bolesław Bierut!“

W imieniu dowTódcy garnizonu 
przemawiał major Górnicki, dzię
kując ludności Gdańska za ser
deczne powitanie wracających do 
garnizonu jednostek. Major Gór
nicki mówił o wytężonej pracy

żołnierzy w okresie letnim i wy
mienił przodujących w wyszkole
niu żołnierzy, aktywistów zet- 
empowskich kaprala Biernackie
go, kaprala Tysiaka, członków 
PZPR plutonowego Zawodnego, 
st. szeregowca Jaworskiego i in
nych.

Na zakończenie głos zabrał w 
imieniu żołnierzy przodownik 
wyszkolenia kapral Stanisław 
Smoczyński:

„Jesteśmy synami robotników i 
chłopów — mówił kapral Smo
czyński — jesteśmy żołnierzami 
ludu. Ojczyzna ludowa, na wier
ność dla której przysięgaliśmy 
jest dla nas najdroższym skar
bem jaki posiadamy.

Wy tutaj pracą w zakładach 
przemysłowych, przy warsztatach 
podnosicie siłę Polski Ludowej, 
my zaś żołnierze nie szczędzimy 
wysiłku, aby stale podnosić 
sprawność bojową naszego woj
ska, aby stało się ono niepokona
ną siłą stojącą na straży pokoju 
u boku Armii Radzieckiej prze
ciwko imperialistom, podżega
czom do nowej wojny światowej.

My chłopi i robotnicy w mun
durach żołnierskich zobowiązu
jemy się dziś przed wami, że z 
każdym dniem podnosić będzie
my swoje kwalifikacje dla dobra 
Polski Ludowej, dla obrony jej 
granic przed zakusami anglo-a- 
merykańskiego imperializmu.

Niech żyje naród polski zwy
cięsko kroczący w narodowym 
froncie walki o pokój i Plan 6- 
letni — budujący socjalizm!“

Uroczystość dobiegła końca. 
Zabrzmiały komendy oficerów. 
Kolumny sformowały się do 
marszu. Żołnierze garnizonu 
gdańskiego, wracali do koszar, 
żeby pracą zimowych miesięcy 
pogłębić dorobek: szkolenia let
niego. Przyświeca im wzniosły 
cel: stać czujnie na straży pol
skiego Wybrzeża. Zapału dodaje 
im świadomość nierozerwalnej 
więzi z masami pracującymi, z 
całym narodem, która tak moc
ny wyraz znalazła na wczoraj
szej uroczystości powitania.
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Zakłady koksochemiczne w Zdzieszowicach
rozpoczęty produkcję trzy miesiące przed terminem

ZDZIESZOWICE. Zadymiły kominy nowych, potężnych zakła
dów koksowniczych w Zdzieszowicach — jednej z największych bu
dowli socjalizmu na Ziemi Opolskiej. Dzięki ofiarnemu wysiłkowi za
łogi zakłady rozpoczęły produkcję 3 miesiące przed terminem.

Na wielkim placu przed baterią I 
komór destylacyjnych zebrała się 
załoga nowej koksowni — budow
niczowie tego wspaniałego obiektu 
Planu 6-letniego. Gorący entuzjazm 
zebranych wywołało przybycie na 
uroczystość przedstawiciela Rządu 
RP: ministra górnictwa, tow. Ry
szarda Nieszporka.

Na trybunę wchodzi przodow
nik pracy Mikołaj Kopa. Składa on 
w imieniu załogi nowej koksowni 
zobowiązanie dla uczczenia roczni
cy Wielkiej Socjalistycznej Rewo
lucji. „Zobowiązujemy się przesta 
wić do dnia 7 listopada br. naszą 
produkcję z koksu opałowego na 
Koks hutniczy. Do 31 grudnia zo
bowiązujemy się wyprodukować 
niewytwarzany dotąd w kraju koks 
najwyższej jakości o wytrzymałości 
dostosowanej do potrzeb wielkich 
pieców o wysokiej produkcji”.

Witany gorącymi oklaskami za

biera następnie głos minister gór
nictwa Ryszard Nieszporek, który 
mówi o doniosłym znaczeniu no
wego, wielkiego obiektu dla naszej 
gospodarki narodowej.

Min. Nieszporek dokonał nastę
pnie dekoracji najwyższymi odzna
czeniami państwowymi czołowych 
budowniczych nowej koksowni.

Gorąca owacja na cześć Wielkie
go Stalina towarzyszy przemówie
niu I sekretarza KW PZPR Roma
na Nowaka, który odczytuje wśród 
głębokiej ciszy słowa wywiadu u- 
dzielonego przez Józefa Stalina ko
respondentowi „Prawdy”.

Minister Nieszporek podchodzi 
do baterii koksowniczej, przecina 
czerwoną wstęgę. Rusza potężna 
maszyna wsadowa. Na wagon prze
lotowy spadają pierwsze tony roz
żarzonego koksu. Rozlega się gwizd 
syren fabrycznych. Koksownia 
Zdzieszowice rozpoczęła produkcję.
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Niemiecka Republika Demokratyczna
w walce o pokój i jedność Niemiec

Druga rocznica powstania Niemieckiej Republiki Demokratycz
nej uzmysławia nam z całą wyrazistością wielki przełom dla Europy, 
walki o pokój i dla Polski, który nastąpił dzięki dojściu do głosu we 
wschodnich Niemczech postępowych, demokratycznych, antyfaszystow
skich sił niemieckich z klasą robotniczą i jej partią na czele. Najdo
bitniejszym wyrazem tego zwrotu było stanowisko naszego zachodnie
go sąsiada webec zagadnienia granicy na Odrze i Nysie.

Wskrzeszenie Wehrmachtu, ofi
cjalnie uchwalone na konferencji 
trzech ministrów spraw zagra
nicznych USA , W. Brytanii i 
Francji w Waszyngtonie, to za
grożenie bezpieczeństwa zarówno 
Polski jak i Francji, to jednako
wa groźba dla Holandii jak i Cze
chosłowacji. T.zw. armia europej
ska, której częścią składową ma 
być hitlerowski Wehrmacht, słu
ży temu, by pod jej płaszczykiem 
przekazać hitlerowcom amery
kańskie powiernictwo nad Euro
pą. Wehrmacht ma być głównym 
narzędziem amerykańskiego pa
nowania nad Europą.

Oto dlaczego wskrzeszenie nie
mieckiego imperializmu przez 
Wall Street jest poważnym nie
bezpieczeństwem dla wszystkich 
narodów Europy. Oto powód, dla 
którego wszystkie narody euro
pejskie z uwagą śledzą przebieg 
wydarzeń w Niemczech, darzą 
sympatią i udzielają poparcia czo
łowej sile niemieckiego oddziału 
światowego obozu pokoju, Nie
mieckiej Republice Demokratycz
nej, w jej wysiłkach zmierzają
cych do pokrzyżowania imperia
listycznych planów.

Także i dla narodu niemieckie
go remilitaryzacja przedstawia 
śmiertelne niebezpieczeństwo. 
Dla narodu niemieckiego wskrze
szanie imperializmu w Trizonii 
oznacza nędzę mas pracujących 
Niemiec Zachodnich, niesłychany 
wzrost drożyzny, utratę wszyst
kich demokratycznych praw, 
wzrost policyjnego terroru, prze
dłużenie okupacji Niemiec za
chodnich, a w perspektywie nową 
wojnę, a więc groźbę wyniszczę 
nia narodu.

Oto dlaczego większość społe
czeństwa Trizonii gorąco przyję
ła propozycję Izby Ludowej Nie
mieckiej Republiki Demokratycz
nej zwołania ogólnoniemieckiej 
narady w celu przygotowania w 
całych Niemczech wolnych wybo
rów do Zgromadzenia Narodowe
go i przyspieszenia zawarcia trak
tatu pokojowego.

Oczy wszystkich obrońców po
koju w Europie, oczy wszystkich 
miłujących pokój Niemców zwró
cone są ku Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. Nasz sąsiad za
chodni ma w swoich rękach na 
terenie całych Niemiec inicjaty
wę w walce, którą prowadzi świa
towy obóz pokoju pod przewo
dem Związku Radzieckiego i któ
ra decyduje o losach pokoju w 
Europie. Powodzenie lub klęska 
tych wysiłków, to ocalenie lub 
zagłada milionów ludzi na na
szym kontynencie. Zwycięstwo 
niemieckich sił pokoju w walce o 
zjednoczenie demokratycznych 
Niemiec, to zażegnanie groźby 
wojny w Europie. Nawet publicy
sta reakcyjnego dziennika pary
skiego „Le Monde“ stwierdził, że 
„pokojowe współistnienie wyma
ga... stabilizacji politycznej, która 
nie nastąpi, dopóki będzie trwał 
podział Niemiec“.

Zlikwidowanie, na zasadach de
mokratycznych, rozbicia Niemiec 
to uniemożliwienie imperialistom 
rozpętania wojny w Europie. 20 
milionów obywateli Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej to naj
bardziej ostrzeliwany przez impe
rialistyczną propagandę, dywer
sję, sabotaż — szaniec pokoju i 
wolności.

Niemiecka Republika Demokra
tyczna z honorem wypełnia swoje 
zaszczytne obowiązki. To nie przy
padek, że Światowa Rada Pokoju 
właśnie w demokratycznym Berli
nie opublikowała w lutym 1951 r. 
apel o Pakt Pokoju pięciu wiel
kich mocarstw. To nie przypadek, 
że w Berlinie obradowała Euro
pejska Konferencja Robotnicza 
przeciw remilitaryzacji Niemiec. 
I nie jest także przypadkiem, że 
właśnie w Berlinie manifestowa
ła młodzież 104 krajów swoją wo
lę walki o pokój.

Niemiecka Republika Demokra
tyczna jest kierownikiem walki 
całego narodu niemieckiego o je

dność Niemiec. 21 września 1950 
r. opublikowano w Berlinie wez
wanie następującej treści: „Rząd 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej wzywa naród niemiecki, a 
w szczególności społeczeństwo 
Niemiec zachodnich, do rozwinię
cia oporu narodowego przeciwko 
remilitaryzacji i agresji, by za
pewnić i zabezpieczyć pokojowy 
rozwój i jedność. Wojna byłaby 
kresem istnienia naszego narodu. 
My chcemy jednak żyć i budować 
lepszą przyszłość w warunkach 
pokoju i przyjaźni z wszystkimi 
narodami“.

Hasło oporu narodowego rzuco
ne przez rząd Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej i przodują
cą partię republiki — Socjali
styczną Partią Jedności Niemiec 
(SED) zostało podjęte przez wszy
stkie klasy i warstwy społeczeń
stwa niemieckiego. Każda akcja 
pokojowa, każda akcja zmierza
jąca do przywrócenia jedności 
Niemiec witana jest przez separa
tystyczny, wiszący u amerykań
skiej klamki, rząd w Bonn ata
kiem wściekłości i policyjnych re
presji. Ale ruch oporu narodowe
go krzepnie i potężnieje. Tak np. 
Zjazd Niemieckich Bojowników o 
Pokój w Essen uchwalił 28 stycz
nia 1951 r. przeprowadzenie ple
biscytu w sprawie remilitaryzacji. 
Już pierwsze wyniki były druzgo
cące dla imperialistów i ich nie
mieckich sojuszników. Dlatego to 
Adenauer wydał 24 kwietnia 
1951 r., sprzeczny z konstytucją, 
zakaz przeprowadzenia plebiscy
tu. Wbrew temu zakazowi plebis
cyt odbywał się jednak nadal w 
fabrykach, urzędach, w kinach i 
w domach prywatnych. Plebiscyt 
w sprawie remilitaryzacji odbył 
się w dniach 3 — 5 czerwca 1951 
r. także w NRD przy pełnych po
parciu rządu. Na 12.690.914 biorą
cych udział w plebiscycie, 
12.153.352 obywateli wypowiedzia
ło się przeciw remilitaryzacji.

Niezwykle ważną rolę w dema
skowaniu przygotowań wojen
nych w Niemczech zachodnich o- 
degrało opublikowane przez Radę 
Narodową Frontu Narodowego 
demokratycznych Niemiec „Białej 
Księgi“. Jest to zbiór faktów i do
kumentów, które dają całokształt 
wiadomości dotyczących prze
kształcania Trizonii w bazę agre
sji oraz dotyczących przygotowań 
do remilitaryzacji Niemiec za
chodnich, Ten nieodparty doku
ment mobilizuje naród niemiecki 
do walki przeciwko Adenauerowi 
i Schumacherowi, tym agentom 
amerykańskiego imperializmu i 
fuehrerom wściekłej nagonki od
wetowej wymierzonej przede 
wszystkim przeciwko naszym 
ziemiom.

Wobec uchwał konferencji wa
szyngtońskiej, a więc wobec ofi
cjalnej zapowiedzi utworzenia 
Wehrmachtu, Izba Ludowa Nie
mieckiej Republiki Demokratycz
nej zwróciła się z apelem do na
rodu niemieckiego o poparcie jej 
wniosku w sprawie zwołania kon
ferencji ogólno-niemieckiej dla 
przygotowania ogólno - niemiec
kich wyborów. Propozycja Izby 
Ludowej zyskała tak powszechne 
uznanie wśród narodu niemieckie
go, że nawet Adenauer, by odrzu
cić ją, musiał uciec się do ma- 
newrów.

Ten amerykański sabotaż wo
bec akcji o olbrzymiej doniosłoś
ci zarówno dla sprawy pokoju, 
jak i przyszłości niemieckiego na
rodu wywołał oburzenie całego 
społeczeństwa niemieckiego.

W decydujących chwilach wal
ki o pokój i jednoć Niemiec wszy
scy miłujący pokój ludzie udzie
lają pełnego poparcia Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. Nie
miecka Republika Demokratycz
na toruje drogę do demokratycz
nego zjednoczenia Niemiec, a tym 
samym do zażegnania groźby 
wojny w Europie.

Naród Niemiecki — ze mszystkich sił
będzie walczył © zachowanie pokoju

Pismo uczestników akademii w Berlinie do generalissimusa Józefa Stalina
BERLIN. W sobotę wieczorem, w przeddzień II rocznicy pro

klamowania Niemieckiej Republiki Demokratycznej, odbyła się w 
gmachu Oper;/ Państwowej uroczysta akademia w obecności prezy
denta NRD Piecka oraz członków rządu i parlamentu. Na akademię 
przybyli również członkowie korpusu dyplomatycznego i Radzieckiej 
Komisji Kontroli. Obecne były delegacje zagraniczne ze Związku 
Radzieckiego, Chin, Polski, Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, Buł
garii, Mongolskiej Republiki Ludowej i Albanii oraz liczna delegacja 
zachodnio-niemiecka.

Akademię zagaił wicepremier Nuschke, po czym premier Grote- 
wohl wygłosił przemówienie, w którym podkreślił niezmierną donio
słość historycznej rocznicy oraz omówił zadania na przyszłość w dzie
dzinie walki o zjednoczenie Niemiec i o pokój.

Uczestnicy akademii uchwalili, 
wśród ogromnego entuzjazmu tekst 
pisma z pozdrowieniami do Józefa 
Stalina.

Uczestnicy uroczystej akademii, 
która odbyła się z okazji drugiej 
rocznicy proklamowania NRD — 
czytamy w piśmie — wyrażają 
Wam, Generalissimusie Stalinie, go
rącą wdzięczność i głęboki szacu
nek w imieniu miłującej pokój lud
ności Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej.

Pod Waszym mądrym kierowni
ctwem zwycięska Armia Radziecka 
rozgromiła hitlerowski faszyzm i 
wyzwoliła narody z pod tyranii 
hitlerowskiej. Dzięki bezinteresow
nej pomocy i wielkodusznemu po
parciu Związku Radzieckiego mógł 
utrwalić się u nas antyfaszystow
ski ustrój demokratyczny i tym sa
mym mogliśmy wkroczyć na drogę 
nowego rozwoju w Niemczech.

W swej historycznej depeszy wy
stosowanej w związku z utworze
niem naszej republiki stwierdziliś
cie, że „utworzenie miłującej pokój 
Niemieckiej Republiki Demokraty
cznej jest zwrotnym punktem w hi
storii Europy”. W ciągu ub. dwóch 
lat postępowe siły naszej republiki 
przekształciły NRD w ostoję poko
ju i osiągnęły wielkie sukcesy w 
dziele zbudowania gospodarki słu
żącej celom pokojowym, w dziedzi
nie podniesienia dobrobytu mas 
pracujących.

Pomni Waszego wskazania o tym, 
że ,,istnienie miłujących pokój de
mokratycznych Niemiec obok ist- 
rienia miłującego pokój Związku 
Radzieckiego wyklucza możliwość 
nowych wojen w Europie, kładzie 
kres przelevzowi krwi w Europie i 
czyni niemożliwym ujarzmienie kra
jów europejskich przez imperiali

stów świata”. Ludzie miłujący po
kój w całych Niemczech walczą ak
tywnie przeciwko remilitaryza
cji Niemiec zachodnich, przeciw
ko odradzającemu się imperializ
mowi niemieckiemu, przeciwko nie
bezpieczeństwu nowej wojny wal
czą o zjednoczenie Niemiec na za
sadach demokratycznych oraz o 
jak najszybsze zawarcie traktatu 
pokojowego.

Wasze mądre słowa określają 
kierunek i ceł tej walki. Wasza, nie- 
znająca wytchnienia walka o zape- 
wenienie pokoju na całym świecie 
jest dla nas wzorem i przykładem. 
Wasza stała pomoc wzmaga nasze 
zdecydowanie w walce i naszą wia
rę w zwycięstwo.

Dając wyraz swej wdzięczności 
zapewniamy, że ze wszystkich sił 
walczyć będziemy o zachowanie 
pokoju drogą utworzenia jednoli
tych i miłujących pokój demokra
tycznych Niemiec.

jeszcze jeden przejaw titiirej weil wojsk imltwych

Propozycje Kim Ir-Sena i Peng Teh-huei
w sprawie rokowań o rozejm
Jak donosi Agencja No- 

wYj Cłlin (Sinhua), naczelny do
wódca Koreańskiej Armii Ludowej 

i . ",sen * dowódca ochotników 
chińskich Peng Ten-huei skierowa
li do gen. Ridgwaya odpowiedź na 
jego pismo z dnia 4 bm. Odpo
wiedź stwierdza m. in.:

Powszechnie wiadomo, że najpil
niejszą obecnie sprawą jest wzno
wienie rokowań, osiągnięcie ścisłe- 
go porozumienia w sprawie neu
tralności strefy, w której odbywać 
si? będą rokowania, oraz zapew
nienie bezpieczeństwa miejscu ro
kowań.

Dążyć należy do tego, by nie 
powtórzyły się akty pogwałcenia 
streiy neutralnej, co w przeszłości 
miało miejsce z waszej winy. Obie 
strony powinny być odpowiedzial
ne za porozumienie w sprawie stre
fy neutralnej. Nie. powinna się po
wtórzyć sytuacja, w której strona

wasza ogłaszała gołosłowne za
przeczenia waszych prowokacyj
nych aktów i powoływała się na 
pretekst, że nie ponosi odpowie
dzialności za sytuację w strefie 
neutralnej.

Biorąc powyższe pod uwagę i 
pragnąc raz jeszcze zbadać, czy 
strona wasza szczerze chce obecnie 
prowadzić rokowania pokojowe, 
jesteśmy gotowi podjąć jeszcze je- i 
dną próbę. Proponujemy rozsze-* 
rżenie strefy neutralnej na obszar 
obejmujący Kaesong i Munsan. 
Miejscem rokowań byłoby Pan- 
mundżon. Obie strony mają być 
odpowiedzialne za bezpieczeństwo 
w strefie neutralnej. Proponujemy 
równocześnie, by delegacje obu 
stron spotkały się niezwłocznie w 
Panmundżon i na pierwszym posie
dzeniu uzgodniły sprawę rozsze
rzenia strefy neutralnej i zapewnie
nia bezpieczeństwa miejscu roko
wań.

JAK POWSTAŁ CZŁOWIEK
Ciąg

Te różnice i podobieństwa w budowie anatomicz
nej człowieka i małp człekokształtnych stanowią 
pośrednie dowody zwierzęcego pochodzenia człowie
ka. Dowodów tych znajdziemy sporo w innych dzie
dzinach wiedzy. Znane są wypadki, gdy u ludzi wy
stępują różne objawy cech tawistycznych czyli cech 
swych dalekich praprzodków. Znane są również wy
padki, kiedy u ludzi występuje owłosienie na całym 
ciele i twarzy, przyczyna rozkład włosów na twarzy 
przypomina ind en tyczny rozkład sierści u małp 
człekokształtnych. Ostatnio nauka stwierdziła jesz
cze cały szereg dowodów świadczących o pokre
wieństwie człowieka z małpami człekokształtnymi! 
Okazało się Bp., że pasożyty i rozmaite chorobo
twórcze zarazki występujące u człowieka i u małp 
człekokształtnych są ze sobą blisko spokrewnione.

Reasumując można powiedzieć, że nauka współ
czesna rozporządza znacznie większym zasobem po
średnich dowodów zwierzęcego pochodzenia czło
wieka i jego pokrewieństwa z małpami człeko
kształtnymi, niż Darwin. Wszystkie one jednak po
twierdzają zasadniczą tezę, wysuniętą przez niego 
w książce „o pochodzeniu człowieka“.

— Jeśli chodzi o bezpośrednie dowody ewolucji 
człowieka to dostarcza ich nauka o kopalnych 
szczątkach wymarłych zwierząt — paleontologia — 
której rozkwit nastąpił dopiero po śmierci Darwina

Obecnie posiadamy liczne znaleziska, które po
zwalają na ogólne określenie rodowodu człowieka 
i przebiegu ewolucji rodzaju ludzkiego.

W świetle tych danych, z których ostatnie od
kryte zostały zupełnie niedawno, bo w latach 1946 
—1947 — rodowód człowieka przedstawia się na
stępująco:

W pewnym niezbyt odległym od naszych czasów 
okresie rozwoju ziemi, nie setki, ale dziesiątki mi
lionów lat wstecz, wśród istniejących wówczas 
zwierząt małp »kształtnych nastąpi! p odział na dwie 
linie rozwojowe. Jedna z nich zakończyła się żyją
cymi współcześnie małpami niższymi jak kapucyńs
ki, makaki itd. (są to tak zwane małpy ogoniaste 
lub małpy szerokonose). Zwierzęta drugiej linii roz
wojowej stopniowo przechodziły od życia nadrzew
nego do życia na ziemi. W związku z tym nastąpi 
szereg zmian — w budowie tych zwierzęcych przod
ków człowieka i współczesnych małp człekokształt
nych.

dalszy

Nie podobna tu przytoczyć nazw tych wszystkich I 
zwierząt małp&kształtnych, wśród których zna idu * 
jemy przodków człowieka współczesnego Ograni 
czyrny się jedynie do stwierdzenia iż znaleziska te 
dotyczą przede wszystkim Afryki, gdzie właśnie 
grupa zwierząt, którą określamy mianem australo- 
pitekus (małpa południowa) występowała. Dalsze 
znaleziska świadczą o tym, że rozwój szedł w kie
runku pozycji pionowej, której towarzyszyło zwię-

WS2yS*kim objętości móz- nrż-JSfif tU miejSce i Przekształcenie koń- 
^ .P “ .. w narząd chwytny. Następnie

S Poprzez cały szereg form pośred-
— mafnorndf ry^amy Bith«»»»tropus (po polsku 
nhicrfvm d ^en odkryty został jeszcze w
ccchv 3hN /5 Ui2iIu' Ra wy,s|P*8 Jawie i posiada już 
m 'i 1 y° zbliżone do człowieka (patrz rysunek), 

ru no juz byleby nazwać tego osobnika, a właś- 
iw!8 kilku osobników, szkielety których znalezio

no małpą, albowiem występowały u nich wyraź
nie cechy ludzkie, a między innymi — zwiększoną 
pojemność puszki mózgowej, dochodzącą do 900 cm.
sześciennych.

Siedzenie dalszego rozwoju rodzaju ludzkiego 
prowadzi nas na teren Chin, gdzie znaleziono gatu
nek stojący jeszcze wyżej od wspomnianego wyżej 
małpoluda jawajsikiego tzw. małpoluda chińskiego 
(sinantropus). Budowa jego była jeszcze bardziej 
zbliżona do budowy człowieka (patrz rysunek). Ist
nieją również dowody na to, że posiadał on umiejęt
ność korzystania z ognia, co jest niesłychanie ważne 
dla rozwoju kultury ludzkiej, ponieważ opanowaniu 
ognia przez człowieka pierwotnego przypisujemy 
szczególne znaczenie, jako podstawie dalszego roz
woju cywilizacji.

Jednocześnie znaleziska z terenu Chin świadczą 
o tym, że rozwój człowieka nie szedł w linii prostej, 
że w procesie tym mamy pewne ślepe gałęzie, które 
wymarły bezpotomnie i których nie możemy zali
czyć do bezpośrednich przodków współczesnego 
człowieka. Prawdopodobnie do takich form należały 
słynne znaleziska chińskie człowieka olbrzymiego 
którego wzrost dochodził do 3-ch metrów. Rekon- 
strakcję tego gatunku dokonano na podstawie zna
lezionych olbrzymich zębów.

C. d. n.


